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P R Z i m A T A i
ćwierćrocznis dla miasta Poznania 1 tal. 20 ggr 

na całe Prusy 2 tal.

i i S E M T Y i
1 sgr. S fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.

Drukiem i Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny. N. Kamiefiski w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  29. Stycznia. —  Z Bombaju donoszą urzędownie pod d. 2. b. 

m., źe naczelny wódz angielski Sir Golin Campbell jeszcze się znajduje wCa wn-  
pu rze , ale skoro otrzyma posiłki dostateczne w yruszy na zachód. Jenerał 
Outram pobił powstańców w d. 22. b. m. pod Alumbagiera. Nowe powstania
nigdzie niewybuchły. , n

L o n d y n ,  30. Stycznia. — Z Bombaju nadeszła depesza z d. J. Stycznia, 
źe Sir Golin Campbell w yruszył z Cawnpurn w kierunku zachodnim do F urru- 
kabad. Pułkownik Seaton obsadził w d. 27. Grudnia Minpore położone na za­
chód od Furrukabadu. Brygadyer Chamberlain w yruszył do Rohilkundy. 
W  Indorze rozbrojono wojsko krajowe. W  Bombaju dowóz był ograniczony, 
pieniędzy brak, kurs na Londyn 2 sz. 1^ p.

B e r n ,  27. Stycznia. — Rząd francuski nadesłał do rady związkowej notę 
dotyczącą prawa przytułku i domaga się surowego wypełnienia jego.

M a r s y l i a ,  27. Stycznia. —  W edług listów z Tunisu z d. 18. b. m , 
Gouma naczelnik powstańców, którzy się zbuntowali w rejencyi tripolitańskiej 
przeciw bejowi i któremu napróźno sułtan ofiarował schronienie i pensyą, 
przy ją ł za pośrednictwem francuskiego jeneralnego konsula w T u n i s i e  oba- 
row any sobie przytułek w południowej Algieryi. Otrzyma ty tu ł kaida i okrąg 
pewien ziemi, który mu gubernator wyznaczy. W  skutek tej umowy przy­
wróconą zostanie spokojność w rejencyach tripolitańskiej i tunetanskiej. Bej 
tunetański podziękował jen. konsulowi Roches za pośrednictwo i w konsulacie 
w yprawiono świetną ucztę dla naczelników arabskich. Ministrowie beja pra­
cują nad przyrzeczonerai ludności reformami i nad przetłumaczeniem praw.

B e r l i n ,  31. Stycznia. —  Najj. Fan raczył nadać ces. rosyjskiemu rzecz, 
radzcy stanu i dyrektorowi departamentu pocztowego L a u b c r a u  w P eters­
burgu gwiazdę do orderu orła czerwonego 2 klasy, kr. portugalskiemu radzcy 
legacyjnemu J. G o m e s o w i  de O l i v e i r a  w Londynie order orła czerwonego 
3 klasy, tudzież jen. konsulowi G u l i c h o w i  w Montevideo i byłemu kapita­
nowi P l a c h e c k i e m u  w Muskau order orła czerwonego 4 klasy,

B e r l i n ,  30. Stycznia. —  J. kr. w. książę pruski wrócił tu z Londynu 
przez Moguncyą.____________ _____________ _

C h a r l o t t e n b u r g ,  30. Stycz.— Najj. Pan odbywał w ostatnich dniach zw y­
kłe spacery. W yjechał Najj. Pan na zamek Bellevue i wrócił pieszo do Char- 
lottenburga mimo mocnego m rozu, tam przybyw szy przejechał się spacerem 
z Najj. Panią i jeszcze potem przez całą godzinę przechadzał się po ogrodzie 
zamkowym. Wieczorem przeglądał plany, które Najj. Panu przedłożył tajD. 
nadbudowniczy Stiiller. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  30. Stycznia. — Komisya budżetowa izby deputowanych na po­
siedzeniu pierwszem uchwaliła po długich rozprawach sprawozdanie przedwstę­
pne i poleciła napisać panu Patowowi projekt do sprawozdania.

 Najwyższym rozkazem gabinetowym z d. 11. b. m. nadanym został
oficerom morskim i urzędnikom marynarskim wielki uniform.

—  W e s e r  Z e i t u n g ,  B r e m e r  H a n d e l s b l a t t  i tutejsza Na t i on .  Z tg . 
rozwodzą ża le , iż ceny kramne nie postępują za spadaniem cen w handlach 
hurtow ych. Kiedy chodziło o podnoszenie cen w skutek podskoczenia jch w han­
dlu hurtow ym , wówczas spiesznie uchwyciły tę sposobność małe handle, 
a teraz gdyby spadły ceny hurtow e, nie chcą znizać cen w rozprzedazy co­
dziennej. Dzisiejsza W e s e r  Z e i t u n g  mówi: ze wszystkich miast niemieckich 
nadchodzą skargi, źe zapowiedziane tańsze ceny konsumentom, dotąd się me- 
prak tykują, chociaż hurtowe handle znacznie spuściły sceny ry żu , kawy, 
cukru , małe handle nie chcą żadną miarą pójść za tym przykładem i obstają 
za cenami podniesionemi podczas zeszłego lata. W iną to jest prawnych prze­
pisów, niedopuszczających współubiegania się przez koncesye, przez koipora- 
cye i tym podobne urządzenia. Część winy ponosi w tych krajach, gdzie 
mały handel należy do wolnego przem ysłu, sama publiczność, bo nie dostaje 
jej energii i zabiegłości. W  Anglii, chociażby się wszyscy kramarze zmówili, 
celem- utrzymania wysokich cen, natychmiast potw orzyłyby się koa.icye zło- 

;źońe z konsumentów, aby przez zakupna hurtow e w płynąć na tańsze ceny 
kramne. Anglicy oburzeni na uroszczenia małych kramarzy natychmiast chw y­
ciliby się opozycyi. W  Erfurcie istnie stowarzyszenie przeciw nadużyciom ta­
kowym, Rzecz ta jest wielkiej wagi. Podnoszenie się konsumcyi w skutek 
cen niższych towarów, jest najlepszym środkiem do ożywienia nadwątlonego 
handlu i mały handel powinien położyć sobie to za zadanie. Uprzywilejowany

mały handel atoli przenosi ograniczoną konsumcyą i wysokie ceny i przykłada 
się do przedłużenia przesilenia finansowego, które jakkolwiek ju ż  niezagraźa 
śmiercią, przecie jest zawsze stanem chorobliwym.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o mo ś c i .  Gaz. wrocławska pisze: Chociaźbyśmy 
jeszcze podzielali wątpliwość we względzie znaczenia podziału Francyi na pięć 
wojskowych departamentów, to adresa wojskowe podawane przez M o n i t o r a  
przekonałyby nas o ważności tego rozporządzenia.

Podobne manifestacye wojskowe mają bardzo niebezpieczne strony, po­
nieważ ciała wojskowe nie powinny rozprawiać, a całe urządzenie państwa na 
wielką próbę jest wystawione, kiedy armia powołuje się do odgrywania roli 
politycznej, jak to się z adresów mniej więcej pokazuje.

Niemamy względu na sprzeczność jako zachodzi między powołaniem się 
jego na zasady z roku 1789 i na arm ią, ale to sobie przypomnieć powinniśmy 
co przemawiają dzieje rzymskie o podobnych rolach odgrywanych przez w oj­
ska rzymskie.

Rząd cesarza Ludwika Napoleona przychodzi w  nową erę , która ma 
wielkie trudności. Bystry wzrok cesarza zapewne widzi wszelkie ztąd w y p ły ­
nąć mogące niebezpieczeństwa, ale mimo to poczytuje ten krok za nieodzowną 
konieczność.

Jak się zdaje jeszcze niewyczerpaly się wszystkie środki zmierzające ku 
utrzymaniu spokojności i porządku, bo ju ż  pracują nad nowem prawem, które 
ma badać upoważnienie rządowi do wygnania osób potępionych wyrokami 
trybunałów  i komisyj mieszanych z dnia 2. Grudnia 1851 roku, które pow ró­
ciły do Francyi i nieokazały się godnemi dozwolonego tego powrotu.

Frasa ju ż  dosyć je st ograniczona, a więc w tej mierze niespodziewają się 
dalszych ograniczeń.

L ’l n d e p e n d a n c e  Be l g e  zaręcza, iż pracują nad senatuskonsultem, aby 
oznaczyć skład rejencyi, na przypadek śmierci cesarza przed dojściem do peł- 
noletności jego syna.

Korespondenci N o r d a  i K o t o ń s k i e j  G a z e t y  zaręczają, iż kwestya co 
do wychodźców stanie się powszechną kwestyą europejską i źe wszyscy po­
słowie mocarstw w Faryźu przyrzekli gabinetowi cesarskiemu poprzeć to żą­
danie u swych gabinetów.

( Z  kor. Cz.J Dzienniki wiele się zajmowały temi dniami osobą p. Bunsena. 
Mianowany on został niedawno temu, baronem, i ma być powołany przez 
zaufanie królewskie do Izby panów. Mówiono naw et, źe zostanie ministrem 
oświecenia, następnie, źe powróci na daw ną posadę poselską do Londynu, 
gdzie zawsze był dobrze widziany, i gdzie obecnie dla pielęgnowania przy ja­
znych stosunków prusko-angielskich, osoba jego uważa się za najwięcej po­
wołaniu temu odpowiadającą. P. Bunsen, w liście pisanym do Brockhausa, 
wydawcy drukującej się obecnie nowo przez niego tłumaczonćj i objaśnionej 
biblii, zaprzecza powyższym pogłoskom dziennikarskim, wprowadzającym go 
na nowo w zawód dyplomatyczny, i oświadcza, źe oddawna myślą jego było, 
wystąpić z życia publicznego, aby się poświęcić wyłącźnie życiu naukowemu, 
że to jest jego postanowieniem, a to tem w ięcej, gdy w łasce królewskiej 
widzi tylko uznanie i zachętę do dalszych badań naukowych. P. Bunsen tru ­
dni się sam korektą swego dzieła, na które protestancka publiczność zwróciła 
z wielką ciekawością uwagę swoją.

MrótesSw® PolsM e.
W a r s z a w a ,  28- Stycznia. — Zaonegdaj JW . de W agner, konsul Jlny 

król. pruski, dawał obiad z powodu obchodzonej w Londynie uroczystości, 
dla Anglików mieszkających w W arszawie, na którym  wniósł toast za zdro­
wie i pomyślność J. k. w. księcia Fryderyka Wilhelma pruskiego i księżniczki 
W iktoryi, przyjęty  z największym zapałem przez biesiadujących gości. Na 
ten toast odpowiedział p. ob. konsula jeneralnego angielskiego toastem, za zdro­
wie króla i rodziny król. pruskiej, oraz ich godnego reprezentanta w K róle­
stwie Polskiem, gospodarza gościnnego. Kur. warsz. ^

— Pełniący obowiązki starszego pomocnika komisyi do rewizyi i ułożenia 
praw  Królestwa Polskiego, radzca stanu O rdyłow ski, i młodszy pomocnik, 
radzca kolegialny H ube, mianowani zostali starszemi pomocnikami tejżę komisyi.

—  JW . ksiądz Benjamin Szymański, biskup dyecezyi podlaskiej, w y je­
chał do Janowa.

£& ® sya*
W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  (Z prawego skrzydła.) W  pierwszych 

dniach Listopada jenerałlejtnant Kozłowski otrzym ał wiadomość, źe Mahomet- 
Amin zgromadza na rzece Kurdżinsie znaczne tłum y, z zamiarem nie tylko 
przeszkodzenia robotnikom oddziału majkopskiego, lecz i atakowania linii ła- 
bińskiej.
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Dla przeszkodzenia tem u zam iarow i, oraz poskromienia górali m ieszkają­

cych w  sąsiedztw ie naszych linii i niepokojących nasze wsie napadam i rozbó j- 
niczemi, jen . lejtnan t K ozłow ski postanow ił w kroczyć od strony  Biełoj i K u- 
bani do Bźeducham u, a od stro n y  Ł aby  do M achoszcwców , do czego p rze­
znaczył część w ojsk  oddział m ajkopskiego, k tóre  pow ierzy ł dow ództw u  jen e ­
ra ł  m ajora Jagodina, i polecił jenerałm ajorow i W ójcickiem u, naczelnikowi linii 
łabińskiej i jen . lejtnantow i Fiiipsou, naczelnikowi czarnom orskiej linii kordono­
w ej, ażeby  ze sw ojej strony  porobili niezwłocznie rozporządzenia stosow ne dla 
osiągnięcia celu pow yższego.

Jenera jm ajo r Jagodin z oddziałem złożonym  z 4ch batalionów , 2ch ro t 
strzelców  celnych z gw intów kam i, 4 0 tu  żołn ierzy  ze sztuceram i, 5ciu secin 
kozaków  i 4 0 tu  ludzi z milicyi, m ając obok tego 6 law et racow ych, 8  dział 
lekkich, 2  pozycyjne piesze i 2  konne kozackie, w y ru szy ł w  nocy na 4. L isto­
p ada z M ajkopu do posterunku  biełoreczyńskiego, gdzie p rzy łączyw szy  do 
sw ego oddziału jeszcze 4  ro ty , 3  seciny kozaków  i 2  działa lekkie i p rzep ra ­
w iw szy  sig przez rzekg B iełg, posunął sig w  nocy na 6. t. m. ku  aułow i 
wielki T eter-C hab l, położonem u na lew ym  brzegu rzeki Pszisz. U rządzenie 
p rzep raw y  przez b ło tn istą  rzeczkg K urgo i przejść  w  6ciu wielkich i bardzo 
silnych zasiekach, porobionych na p raw ym  brzegu rzeki Pszisz dla zasłonięcia 
w si w y ż  w zm iankow anej, nareszcie rozkopanie obu brzegów  praw ie prostopa­
d łych  rzeki P szisz , k tó rą  oddział przeszedł w b ró d , opóźniły  6. L istopada 
poruszenia jen . m ajora Jagodina. Lecz przezw yciężenie w szystkich przeszkód 
pow yższych  nie w yw ołało  w  w ojskach naszych żadnej stra ty , albowiem g ó ­
rale  bądź w skutek niespodzianego w kroczenia, bądź z pow odu niesnasek do ­
m ow ych , k tóre  osłabiły znacznie w  tych  czasach siły ich moralne, nie strzegli 
żadnej p rzep raw y  ani żadnej zasieki, i ty lko p rzy  zbliżaniu sig kolum ny jen. 
m ajora  Jagodina do praw ego brzegu rzeki P sz isz , dali z au łu  wielki T e te r-  
Chabl kilka w y strza łó w  karab inow ych , k tóre nie zrządziły  nam żadnej stra ty .

Dni następnych , od 6. do 10. L istopada, jen . m ajo r Jagodin stanąw szy  
obozem na p raw ym  brzegu rzeki Pszisz, w y sy ła ł na lew y brzeg oddziały dla 
niszczenia au łów  i w yrębyw an ia  lasu. Do 10. L istopada 5 najbogatszych w io­
sek nieprzyjacielskich w raz  z ogromnemi zapasam i zboża i siana zostały  po nie- 
jakiem  ostrzeliw aniu sig do g ru n tu  zburzone; z tych  au ł wielki T eter-C habl 
dostał sig w  nasze ręce z całem praw ie m ieniem , albowiem niespodziane z ja ­
wienie się naszego oddziału nie dozw oliło mieszkańcom nic z sobą zabrać. 
U rządzenie do k ra ju  B źeduchów  dogodnej koraunikacyi przez w yrąban ie  lasu, 
należy także do liczby rezu lta tów  uw ieńczonego powodzeniem poruszenia za­
czepnego jen . m ajora Jagodina. Podczas pow ro tu  oddziału do posterunku bie­
łoreczyńskiego, dokonanego 11. L istopada, górale w sparci bandami M ahom et- 
Amina, k tó ry  nadciągnął 8 . t. m. z w ąw ozu  kurdźińskiego na pomoc B źedu- 
chom, atakow ali straż  ty ln ą  i usiłow ali zająć jeden  z w ąw ozów  znajdu jących  
sig na drodze oddziału, lecz zostali ze s tra tą  odparci. Dnia 12. t. m. oddział 
m iał dniów kę w  posterunku  bicłoreczyńskim , a 13. w rócił do M ajkopu. S tra ta  
nasza podczas całego poruszenia w ynosi 2ch oberoficerów  i lOciu żołn ierzy  
ranionych.

Jednocześnie jenera lm ajo r W ojeick i, z oddziałem  złożonym  z 2 f  batalio­
nów , 4  ro t strzelców  celnych, 12 secin kozaków  i 100 ludzi z m ilicyi, p rzy  
12  działach, p rzep raw iw szy  sig 6. L istopada o zm roku przez rzekg Ł abę, po ­
suną ł sig ku rzece Psefir. U staw iw szy oddział na rzekę Ecefcako, począł w y ­
ręb y w ać  w  lesie dzogi dla otw arcia łatw ego dostępu w g łąb  kraju . 9. L isto ­
pada górale  nie przeszkadzali robo tom , lecz 10. zgromadzili sig w  znacznej li­
czbie rozpoczęli w alkę zs s trażą  przednią obozu , w  m niemaniu, iż na skutek 
w ysłan ia  kolum na na robo ty , w  obozie pozostała nieznaczna liczba w ojsk ; lecz 
w y słan y  w net przeciw  nim oddział gow iódł im, źc się om ylili, i zadał im 
w  ataku stanow czym  wielką klęskę. S tra ta  nieprzyjaciela nie je s t  w iadom ą; 
nam  zabito jednego  m iiicyanta, raniono jednego kozaka i czterech m ilieyantów , 
oraz kontuzyonow ano jednego oberolicera. U .  L istopada po ukończeniu robot 
około w yrębyw an ia  lasu , oddział w rócił na rzekg Ł abę, nie będąc przez nie­
przyjaciela ściganym . O prócz urządzenia w głąb  k raju  drogi dogodnej, w ojska 
zn iszczy ły  około 15 ,000  stogów  siana nieprzyjacielskiego.

O d stro n y  C zarnom oryi w yznaczony by ł do działania za rzeką K ubań od- 
pział dow odzony przez pułkow nika B orzikow a, złożony  z dw óch batalionów  
połączonych pu łków  piechoty Brzeskiego i Litewskiego, 700  pieszych i 500 
konnych  kozaków  B zarnom orskich, z 4  działami i 6 lawetami racoweini. P rz e ­
p raw iw szy  sig 5 . L istopada przez K ubań , oddział ten w kroczy ł do 13. t. m. 
po  cz te rykroć do k ra ju  B źeduchów , za każdym  razem  niespodzianie, porusza­
ją c  sig w  trzcinie pokryw ającej lew y brzeg rzeki K ubań, zniszczył do szczętu 
3  au ły  w raz  z zapasam i zboża i siana, w ziął do niewoli 8  górali i zabrał nie­
przyjacielow i 1973  baranów  i 137 sztuk  bydła rogatego. O ddział ten stracił 
w  ranionych jednego  oberoficera i 8  żołnierzy.

MPrmncya* _
P a r y ż ,  26. S tycznia. —• D zisiejszy M o n i t o r  ośw iadcza bez ogródki, 

dla czego p rzed rukow yw ał ad resy  w ojska do cesarza przesyłane. Nie moźem 
m ów i to p ism o, dla b raku  miejsca w szystkich adresów  przesłanych z pow odu 
zam achu z dnia 14. S tycznia r. b. do cesarza zamieszczać w naszym  dzienniku; 
lecz poniew aż je s t rzeczą potrzebną, aby  kraj poznał ducha, k tó rym  arm ia je s t 
p rze ję tą , p rzy toczym y przeto  niektóre adresy  każdej dyw izy i w ojskow ej. P o ­
tem następu je  26  adresów  w  tej myśli w ybranych , na czele k tórych  adres ce- 
sarskićj gw ardy i poprzedzony adresem  gw ardy i żuaw ów , o k tórym  się na to 
odw ołu ją , źe cesarzow i w szyscy  praw ie członkow ie tego pu łku  osobiście znani 
są  i ubo lew ają nad tem źe nie mogli w  ocaleniu drogiego życia cesarskiego 
w  śró d  pełnego dnia zajaśnieć sw oją  uległością. W o lty źe ry  g w ardy i podzi­
w ia ją  szczególniej w ielkość duszy  i odw agę, k tó rą  cesarz w owem okropnem  
zdarzeniu rozw inął. Ułani g w ardy jscy  dum ni są z tego, źe należą do korpusu 
gw ard y i, k tó ry  naprzód  miał szczęście przelać k rew  sw oję za cesarza, którego 
św ietna dynastya  zdoła zapew nić spokojność i wielkość F rancyb  Szasery  
g w ard y i ż a łu ją , że nie mogli w ystaw ić p rzy  tej sposobności piersi sw ojej na 
w y s trza ły  w ym ierzone na cesarstw o; g w ardya  a rty le ry i konnej ośw iadcza, źe 
i ona grom adzi sig około m onarchy, k tó ry  F rancy i je s t nader drog im , zape­
w niając je j dobro a którego bardziej jeszcze, niż miłość żołnierzy  ochra­
nia Boża ręka  i w spiera go w  spełnieniu św ietnych  je j losów . D y- 
w izya 19. w ojenna zapew nia, źe w  najgorszym  razie nie śeierpi arm ia, żeby

ujm ę uczynionoj dziedziczności korony cesarskiej. Dowódźca 4ej poddyw izyi 
19 dyw izyi generał hrabia C larem bault ośw iadcza: Armia, pow ołana zaw sze, 
odgryw ać w  czasach przesilenia rolę polityczną, ma nadzie ję , źe podobnego 
rodzaju  zbrodnie sig n iepow tó rzą ; ale gdyby  Bóg kiedyś inaczej postanow ił, 

...gdyby F rancya  w dniu żałoby miała tego postradać, k tó ry  teraz losami je j kie­
ru je  tak m ocną ręką , anarchia napróźnoby  się cieszyła z prędkiego zw ycięstw a. 
M y, szefowie armii pokazalibyśm y, że serca nasze do w ysokiego syna W . C. 
M. jak  do ciebie S ire należą i źe ram iona nasze i miecze u trzym ają  w  r a ­
zie potrzeby przysięgę w ierności, k tó rąśm y złożyli.

— Do N o r d a  piszą ztąd , źe hr. W alew ski w ysła ł dn. 22. S tycznia notę , 
w której żąda rząd  francuzki od Anglii, Belgii, Piem ontu i Szw ajcary i pew nych 
względem  w ychodźców  politycznych, postanow ień zdolnych zapobiedz now ym  
zamachom.

—  M ów ią , że m ocarstw a, mianowicie niemieckie prosiły  rząd  francuzki, 
ażeby w interesie porządku  europejskiego podał środki względem  w ychodźców

—  K siąże Paszkiewicz p rzy b y ł z w łasnoręcznem  pismem od cesarza Ale­
ksandra do cesarza Napoleona.

—  Cesarz z ministram i swemi naradzał sig po kilka razy  nad środkam i, 
jak ich  sig chw ycić w y p ad a , gwoli zapobieżenia podobnym , jak  ostatni za­
machom. Z w szystk iego , co s łychać , zdaje sig, źe cesarz postanow ił unikać 
w szystkiego, coby mogło mieć pozór dowolności i gw ałtu , a mianowicie nie 
m ają być postanowione naw et ostrzejsze środki przeciw  prasie. W ychodźcy  
w kraju  m ają być stosow nie do swego prow adzenia sig trak to w an i, mniej lub 
więcej ostrzej, bardziej lub mniej obserw ow ani, i na tera koniec.

—  M ów ią , źe gabinet angielski domaga się rew izyi p raw odaw stw a fran ­
cuskiego, względem paszportów . Całą bowiem w inę A uglia p rzypisu je  b ra ­
kowi niedostatecznej ostrości względem  udzielania paszportów .

— Z apew n ia ją , że rząd  ma w sw ym  ręku  nić spisku względem d w u ­
dziestu osób aresztow anych. Nie w ątp ią  ani o winie ani o porozum ieniu sig 
tych  dw udziestu, rów nie nie w ątp ią  o europejskiej donośności spisku tego. T o  
pokazuje sig ju ż  z tego, —  m ów ią w sferach rządow ych  —  źe umiano u trz y ­
mać pogłoskę niepew ną, uczynioną niby z niechcenia, o pow staniu w miesiącu 
S tyczniu . W  R zym ie przedsięw zięte aresztow ania rozjaśnią —  tak sig tu  spo­
dziew ają — bardzo tę rzecz.

—  M inister sp raw  w ew nętrznych  z łoży ł cesarzowi następu jące sp raw o ­
zdanie:

»N. Panie! W  chwili gdy  zamach podobny jak  w d. 14. b. ra. św ia t p rz e ­
razi i najbardziej niedow ierzającym  na wet jasno  przedstaw i w jak dziki bezrząd 
popchnęłoby F rancyg  m orderstw o, oczekuje każdy, aby  się rząd  w zm ógł i za ­
pobiegł tego rodzaju  niebezpieczeństwom . Nie dając sig poryw ać pow szechnem u 
oburzen iu , w ypada sobie z spokojnem lecz stałem um iarkow aniem , odm ierza- 
jącem  siłę lekarstw a w edług  wielkości złego, uobecnić niebezpieczeństwo i umieć 
następnie działać. N ąjniezaprzeczeńsze niebezpieczeństwo leży w owej n iew y­
czerpanej zgrai zabójców , k tó rzy  w biały dzień o kilka mil od granic naszych 
zw erbow ani, w  parę  godzin sw ych  w ysłańców  i straszne sw e narzędzia śmierci 
aż w  łono P a ry ża  rzucają. Cóż ich najw ięcej ośm iela, eóź szczególniej tych 
Rozzuchwala, k tó rzy  ich płacą i k ieru ją  niemi? oto p różna nadzie ja , że rew o - 
lucya skoro zdruzgocze to  silne ram ię , k tóre j ą  pokonało , odda im na łup  
P a ry ż ,  F rancyg  i część E u ro p y .

Nadzieja ta ,  istne złudzenie w obec energicznego rz ą d u , przyw iązanej 
armii i zadow olonego ludn, u trzym uje  sig z jednej strony  bezprzestannie czyn- 
nem działaniem demagogii organizującej i szerzącej ag itacye, z drugićj strony  
bezrozum ną opozycyą szczątków  daw nych  stronnictw , k tóre rów nież bezro- 
zumnie spodziew ają sig od anarchii, dla siebie naw et niem ożliwego, zm artw ych­
w stania.

A żeby położeniu tem u zapobiedz, przedłożone zostaną W . C. Mości do 
zbadania rozm aite środki. Jeden  z tych  środków  dozw alają p raw a nasze w pro­
wadzić natychm iast w  w ykonanie tj. nie cierpieć dłużej aby pew ne dzienniki 
b y ły  w  rękach nielicznych, lecz n iestrudzonych przyw ódzców , codziennemi 
narzędziam i demagogicznej roboty  i urzędow ym i praw ie organam i wszelkich 
z ich stro n y  pośrednich lub bezpośrednich napadów . Niemożna rów nież cier­
pieć, aby bezustanne zam askowane zaczepki w ym ierzane przeciw  nowej dyna- 
sty i i konsty tucy i, ja k ą  sobie kraj nadał, uw ażano za możliwe i w  bliskiej 
przyszłości zdolne sig w rzeczyw istość zamienić. Pom iędzy dziennikami fran - 
cuskierai ła tw o te policzyć, k tó rych  uk ry ta  działalność o ile może innym  n a ­
dziejom to ru je  drogę niż trw ałości cesarstw a. Dopóki w olna Anglia lękała sig 
in try g  przyjació ł pretendenta i ciosów przeciw ko rodzinie dzisiaj panującej, 
w olność, z której tak je s t du m n ą , gasła w  obec energicznej surow ości. R ząd  
tw ój N. Panie jak  rząd  angielski d ługo po W ilhelm ie III., znajdu je  sig w  w ido­
cznym  stanie ob rony  swej praw ow itości, jak  tego zamach 14. S tycznia zby te ­
cznie dowodzi. U chybilibyśm y w łasnem u obow iązkow i, n iechw yta jąc w  in te­
resie społeczeństw a natychm iast za b ro ń , ja k ą  nam istniejące praw odaw stw o 
podaje , w noszę p rze to , aby  W . C. Mość praw o drukow e z r. 1852 w  surow e 
rozkazał w prow adzić w ykonanie.

P rzegląd  założony zaledw o przed dw om a laty  jako  organ polityczny, za­
pom niał zaraz nazaju trz  po o trzym aniu  konccsyi o zobow iązaniach przez że- 
ran ta  sw ego formalnie p rzy ję ty ch  i o tw orzy ł szpalty  sw e najohydniejszym  
w pływ om  demagogii. R e v u e  de  P a r i s  stara sig dziś za pomocą korespon- 
dencyi być ogniskiem rodzaju  agitacyi, której rząd  w idział ślady w  kilku de­
partam entach. P row adzi zresztą  uporczyw ą propagandę, a ostatni je j num er 
zaw iera jeszcze apoteozę wspom nień i nadziei republikanckich idei. Od dw óch 
lat dw ukrotnie ostrzegana, w  końcu zaw ieszona, może ju ż  tylko być dziś za­
kazaną, dekret bowiem z 17. Lutego 1852 r. dozw ala tego zakaźu , o którego 
orzeczenie udaję sig do W . C. Mości.

Dziennik S p e c t a t o r  (daw niej A s s e m b l e  n a t i o n a l e ) ,  k tó ry  pod cał­
kiem innym  sztandarem  od przyw rócenia cesarstw a n ieprzestaw ał p row adzić 
p rzy tłum ione j, lecz nieustającej walki z nowemi in s ty tucyam i, w czoraj jeszcze 
w yw iera jąc  chorągiew  przeciw  c h o rą g w i— w p o śró d  w yrazów  obrzydzenia, 
jakiem i go zamach 14. S tycznia  p rze jm uje , znalazł sposobność przem ówienia 
na korzyść »bronionych przez siebie zasada i dodaje niepom nąc na h is to ryą  
zam ordow ania H enryka III., H enryk IV. i księcia B erry , źe »obrzydliw e te 
nam iętności znajdow ały  niegdyś hamulec w zbawiennem praw ie monarchii, k tó re
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zasadę dziedziczności stawiało po nad wszelkie zmiany i ambicye, przez co 
czyniło zbrodnię bezużyteczną i pozbawiało j ą  pod pewnym względem wszel­
kiej podstawy  Jest to zapominać zbytecznie, źe dziedziczność korony w ro­
dzinie casarskiej jest podstawą zasadniczą, 8  milionami głosów w konstytucyą 
naszą wpisaną. Dziennik ten ju z  tak ie 5 razy ostrzegany i 2 razy zawieszany, 
według zdania mego winien być równie zakazanym. Środki te surowe Najj. 
Panie są wpływem sprawiedliwos'ci.

Rząd wielkiego narodu nie powinien się dawać ani zręcznością pióra skry­
cia podkopywać, ani ulegać gwałtownym zaczepkom wyuzdanej zaciekłości 
spisków. Wspomniony przezemnie dekret jest słuszną karą dla tych, których 
dotyka, a prócz tego stanie się przestrogą dla innych. Jestem itd.«

(podp.) Biilault.
Czytamy dalej w części urzędowej M o n i t o r a  następujący dekret cesar­

ski, znoszący R e v u e  de  P a r i s  i S p e c t a t o r a :
sNapoleon i t. d. W  skutku raportu naszego ministra sekretarza stanu 

w  wydziale spraw  zewnętrznych; ze względu na rozporządzenia a r t .32. ustawy 
organicznej z 17.—29. Lutego 1852, ze względu na zastrzeżenia dane urzędo- 
wnie pismu R e v e  de  P a r i s  14. i 17. Kwietnia 1856 r., ze względu na orze­
czone względem pisma tego w d. 24. Stycznia 1857 zawieszenie; ze względu 
na artykuły ogłoszone w nrach tegoż przeglądu z 1. M arca, 15. Kwietnia, 1. 
Maja, 1. Sierpnia, 15. Sierpnia, 15. Listopada, 15. Grudnia 1857 p. n .: "In­
dywiduum i państwo*; Kronika (Robespierre i Danton); Dusza kata; Króle­
stwo rozebrane (en deshabille); Dzieje Chłopów; Kamil Desmoulins i p. Marek 
Dufraisse; W ęgry w r. 1857; Religia i przyszłość; ze względu na artykuł 
zamieszczony w nrze z 15. Stycznia 1858 roku zaczynający się od w yrazów : 
»Są epoki wydające się martwemu i podpisany, Laurant Pichot; ze względu 
na ostrzeżenia dane urzędowanie dziennikowi S p e c t a t e u r  (dawne A s s e m -  
b lee) w d. 1. Marca 1856, 6. Kwietnia 1853, 29. Marca 1856 i l l .  Listopada 
1857; ze względu na 2 zawieszenia orzeczone względem tego dziennika w  dn. 
6. Marca 1854 i 7. Lipca 1857; ze względu na ogłoszony w nrze z 17. S ty ­
cznia 1858 zaczynający się od czasów: »Na pierwszą wieść o zamachu* i pod­
pisany »Lete!lier«.

Postanowiliśmy i stanowimy:
Art. 1) R e v u e  de P a r i s  i dziennik S p e c a t e u r  (dawne A s s e m b l e e  

n a t i o n  ale) są i pozostają zniesione.
Art. 2) Nasz minister sekretarz stanu w wydziale spraw zewnętrznych 

czuwać ma nad wykonaniem tego praw a, które wpisane będzie w dzienniku 
ustaw.

Dan w pałacu tuileryjskim 18. Stycznia 1858.
Minister sekretarz stanu (podp.) Napoleon.*

Biilault.
M n a  iią»

L o n d y n ,  26. Stycznia. — Patryota włoski oświadcza w piśmie prowin- 
cyalnćm, źe Orsini nie jest ani hrabią ani adwokatem, jest to człowiek bez 
wykształcenia i wiadomości, który się odszczególnił energią i zuchwalstwem. 
Książkę, opisującą jegoi prawdziwe częścią zmyślone przegody nie on napi­
sał, ale Miss Marton W hite, której tylko podał materyały. Z powodu użycia 
pieniędzy za prelekcye swoje poróżnił się ju ż  oddawna z Mazzinim.

Ttorcya.
Szczegółowe wiadomości z Carogrodu sięgają do 16. t. m. Mianowanie 

Alcgo baszy wielkim wezyrem znane ju ż  z depeszy telegraficznej, jest ńaj- 
waźniejszem doniesieniem ze świata urzędowego. Mianowanie to spóźnione 
zostało z powodu przesądu tureckiego. Wiadomo źe u wszystkich ludów wscho­
dnich a między innemi u T urków  utrzym uje się silnie Wiara w w pływ  gwiazd 
i konstellacyj na losy człowieka; wiara która zresztą długo trw ała w Europie 
wraz z astrologią. Przesąd ten był powodem, iż wydauie hatu snłtańskiego za­
wierającego nominacyę nowego w ezyra, długo spóźniano. Albowiem zaraz 
po śmierci Reszyda baszy księżyc wszedł w znak Niedźwiadka, a konstellacya 
ta byłaby według przesądu bardzo niesprzyjającą nowo mianowanemu. S u ł­
tan przeto spóźnił wydanie hatu aż do wyjcia księżyca z znaku Niedźwiadka, 
i hat ukazał się dopiero 11. t. m.

Chociaż w wydaniu hatu stosowano się do przesądu wschodniego, jednak 
w jego redakcyi opuszczono zw ykłą napuszystość wschodnią i ułożono go po- 
prostu. Hat ten brzmi: »Mój wierny wezyrze Ali baszo! wysoki urząd wiel­
kiego w ezyratu jest tobie powierzony; równocześnie prezesostwo rady transy- 
matu oddane zostało Mecbmedowi-Kipresli paszy, dawnemu prezesowi tejże 
rady, a ministerstwo spraw  zagranicznych Fuadowi baszy tymczasowemu pre­
zydentowi tejże rady. Spełniajcie urzędy wasze z gorliwością i rozwagą któ­
rych interes naszego państwa właśnie teraz tak silnie wymaga. Niech wam 
Bóg udzieli łaski i prowadzi was!* Hat ten przeczytany został w południe 
w gmachu P orty  z zwykłemi obrzędami, a zaraz popołudniu now y wielki 
wezyr udał się do pałacu sułtańskiego i kiłka godzin naradzał się z sułtanem. 
Ze wszystkich posłów najprzód baron von Prokesch odwiedził wielkiego we­
zyra i miał z nim kilkogodzinną rozmowę, Zresztą nic nie jest wiadomo o za­
miarach wielkiego wezyra.

Czy lord Redcliffe wróci na swoją posadę, czy też kto inny posłem angiel­
skim w Stambule będzie mianowany: oto drugi przedmiot zajmujący w tej 
chwili polityków carogrodzkich. Podczas kiedy utrzym ują że w pałacu angiel­
skim czynią przygotowania na przyjęcie nowego posła lorda L yonsa, rów no­
cześnie J o u r n a l  de C o n s t a n t i n o p l e  zaprzecza pogłosce o dymisyi lorda 
Redcliffa.

Spraw a Księstw Naddunajskich, chociaż bardzo obchodzi Fortę i zajmuje 
mocno świat dyplomatyczny przestała jednak interesować silnie publiczność 
europejską, jak tylko ujrzano że sprawa ta była jedynie erą dyplomacyi 
która jej dała wielkie rozmiary, a dzisiaj poruszywszy wiele namiętności w W o- 
łoszczyznie i Mołdawii, sprawę tę opuszcza. Zresztą sprawa Księstw stoi bez 
ruchu od miesiąca: Dywany jeszcze przed końcem Grudnia czynności swe za­
wiesiły niechcąc i niemogąc prawie przedstawiać życzeń co do adrainistracyi 
wewnętrznej kraju przed rozwiązauiem ważnych pytań politycznych tyczących 
się bytu tegoż kraju; komisya reorganizacyjna raportu swego jeszcze nie zło­
żyła konfereneyom, a sułtan jeszcze nie ogłosił firmanu rozwięzującego D y­
wany, choć utrzym ują iż firman ten 17. lub 18. t. m. miał być posłany do B u­

karesztu i Jass. Sprawa ta je s t więc faktycznie zawieszoną, a według wieści 
obiegających świat dyplomatyczny, które już  dawno podaliśmy, zupełnie roz­
wiązaną; gdyż wielkie mocarstwa miały się zgodzić na plan reorganizacyi 
Księstw Naddunajskich na zasadzie upodobnienia obu krajów  pod względem 
administracyjnym i prawodawczym, a rozłączenia ich pod względem poli­
tycznym.

Mimo tego stan rzeczy w W ołoszczyznie i Mołdawii, a więcćj może 
wzburzenie umysłów w Serbii, bierne powstanie w Bośnii ludności słowiań- 
skochrześciańskiej wzbraniającej się płacić podatków coraz bardziej zwiększa­
nych, czynnie powstanie w Hercegowinie, bójki z Czarnogórcami, słowem 
ruch całego żywiołu słowiańskiego rozciągający się nawet do Bólgaryi, —  po­
wodują Turcyę do wzmocnienia armii naddunajskiej, mającej główne stanowi­
ska w Widdyuie i Ruszczuku, i do tworzenia silnego korpusu mającego dzia­
łać w Czarnogórze, w Bośnii i Hercegowinie. Drugim powodem do formowa­
nia tych korpusów jest dążenie Porty  do zmienienia w  prowineye tureckie 
krajów które sobie połowiczną niepodległość w yw alczyły i są tylko pod opieką 
turecką, słowem dążenie do centralizacyi państwa objawiające się od chwili za­
warcia pokoju paryskiego. Szczegółów o powstaniu w Hercegowinie nie przy­
noszą wiadomości z Carogrodu.

Między potóczuemi wiadomościami stambulskiemi najważniejsze są: o no­
wym podziale Stam bułu na cztery dzielnice, gdy przedmieścia Pera i Galata 
tworzyć będą p ią tą , i w skutku tego o podziale tworzącej się źandarmeryi na 
pięć oddziałów; o odkryciu znów tow arzystw a fałszerzy monet, co w T urcy i 
jest na porządku dziennym; uakoniec o bytności sułtana w teatrze na przed­
mieściu Pera. Bytność ta sprawiła wielkie wrażenie w ludności stambulskićj 
i naturalnie niepodobała się bardzo starowiercom tureckim. Jeszcze 11. t. m. 
zapowiedziano afiszami przybycie sułtana do teatru ; zaś 12. o 4tej popołudniu 
wojsko stojące garnizonem w Pera utw orzyło szpaler przez ulice aż do teatru. 
O piątej wieczorem ukazał się sułtan konno, za nim książęta rodziny, ministro­
wie i wielka świta baszów, szambelanów i służby. W  przedsionku teatralnym 
sultan przyjęty  był przez wprowadziciela posłów Kijami! baszę, założyciela 
teatru p. Aleona i dyrektora teatru p. Nauraa. W  sali teatralnej zgromadziło 
się ciało dyplomatyczne i piękny świat z przedmieścia Pera: na scenie przed­
stawiano operę i balet. (Cz.)

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 30. Stycznia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) mniejszy nieco obrot, na Luty 31£ list., na wio­
snę 32£ list., na Kwiecień Maj 32£ list.

Okowita (beczka po 9600 £ Trallesa) nieco taniej, na miejscu (bez beczki) 
13j— f  (z beczką) na Luty 14£— £ pien., na Marzec 14Ą— £ pień., na Kwie­
cień 15 pien,, na Kwiecień Maj 15£ pien.

W i a d o m o ś c i  I t a n d l o w e a
B e r l i n ,  30. Stycznia.

Pszenica 5 0 —65 tal.
Żyto 3 8 —38£ ta l ,  na Styczeń 38— f  tal., na Styczeń Luty i Luty Marzec 

3 7 f— |  tal., na wiosnę 3 7 f  —- i  t a l ,  na Maj Czerwiec 3 8 ^ —38 f  tal.
Owies 2 9 —32 ta l ,  na wiosnę 28£ ta l
Olej rzepiowy 12 f ta l, na Styczeń 1 2 | ta l, na Styczeń Luty 1 2 f ta l, 

na Luty Marzec 1 2 | ta l ,  na Kwiecień Maj 12-Ą— £ tal.
Okowita bez beczki 17T52 ta l ,  na Styczeń i Styczeń Luty 1 7 |— ■§ ta l, na 

Luty Marzec i Marzec Kwiecień 18— 17£ ta l, na Kwiecień Maj 18£— |  ta l, na 
Maj Czerwiec 19 ta l , na Czerwiec Lipiec 1 9 | tal.

G d a ń s k ,  30. Styczn. —  Po powietrzu dość łagodnem od połowy tygo­
dnia mocny mróz uchwycił. Lód na Wiśle się wzmocnił i sanna w całej oko­
licy wyborna. Z rana mróz od 12 do 14 stopni Reaum ira, w  południe 8  do 
10 stopni.

Angielskie targi przy braku spekulacyi były  bez ożywienia. Dowozy w y ­
starczały na potrzeby konsumcyi, pomimo zawieszenia wielu robót, z powodu 
nie zbyt wysokich cen ciągle wzrastającej, co zbawiennie w płynąć może na 
przyszły rozwój handlu zbożowego.

Powietrze czyste i mrozy przyczyniły się do poprawienia niektórych ga­
tunków pszenicy krajowej; lepsze ziarno odchodziło po cenach z przeszłego 
tygodnia, zagraniczne nie doznało zmiany co do wartości swojej, ale też nie 
robiono prawie żadnych jnteresów.

W  Holandyi ceny się miały ku zniżeniu; we Francyi dla obfitości zapa­
sów na podwyższenie nie zanosi się.

Na naszej giełdzie nie brakło chęci do kupna pszenicy, ku końcowi tygo­
dnia mało znaczne uciśnicnie cen było widocznem. T arg  żytni zamknął się pod 
najlepszem wrażeniem.

Spirytus 15 tal. beczka, na dostawę 1. Marca 1 5 ^  tal.
Sprzedano w ciągu tygodnia na giełdzie pszenicy szefli 10,020, żyta 5760, 

jęczmienia 1020, grochu 210.
Płacono za szefel pruski wagi berlińs. T al .  sgr. fen. Tal.  sgr.  fen.

Pszenicy 89— 91 2 8  4  2 15 —
9 1 - 9 3  2  16 3 2 18 10
9 3 - 9 4  2 18 10 2  20 10

Z yta 8 8 - 9 1  1 9 9 2 12 7
Jęcżimeńia 7 7 —81 1 4  — 1 15 —
Grochu

Na drzewo zaczyna być trochę pytania.
Kursa zamian: Londyn 200. Amsterdam 102*. Hamburg 4 5 |.

 _________________    Alexander M akowski cf Comp.

Przybyli do Poznania 31, Stycznia,
B A Z A R ..  Lewicki z P leszew a, Przyluski  z. Ł ag ie w n ik ,  Rożnowski z Sarbinowa, 

Sempołowski z G ow arzew a, Znaniecki z M echl ina , Mielżyński z Dąbrowy i W i l ­
czyński z Szprkowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Szenic z Korzkw, Bojanowski i Bojanowska z Karczewa, 
Lange z Gniezna i Wieczorkiewicz z Bonikowa.

Z dn i a  26. L u t e g o .
B A Z A R .  _ T rau b e  z Berlina, S ławski z Komornik, Nieźychowski z Granówka, Fali­

szewski z Gembic, Dunin z Lecblina,  Swinarska z Kruszewa.
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H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Alemann z Szamotuł, Machatius i Russak z Gnie­
zna, Biichler z Elberfeldu, Koch z Bremy, Bussweiler z Frankfurtu n. M., Fran- 
kenberg z F iir th , Loschbrand z Szczecina, Labroisse z Giessen, Jouanne z l'Ie- 
szcwa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A . Loga z Janowca, Limann z Sierosławia, Li- 
mann z Korlina, Mańkowski z Rosyi, Ackermann z Berlina, Freym ark z W rześni, 
Janecki z Grodziska, Martens z Ilsenburga, Schonberg i Cohn z Berlina, Assmann 
z Ludenscheid, Sack z Limbachu, Pistorius z Magdeburga, Simons z Akwisgranu, 
Arnold z Szczecina.

H O T E L  D U  N O R D . W olański z Barda, Gajewski z Kosmowa, Mańkowski z Ru­
dek, Twardowski z Szuczyna, Sulerzycki z Połaźejewa.

H O T E L  P A R Y Z K I. Skoraszewski z Bliźyc, Skórzcwski z Nekli.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Kriecki z Berlina, Ende z Frankfurtu n. O., Rogoziń­

ski z Soboty, Dzierżanowski 7. Glinna, Garczyńska z Iw na,, Dymiński z Sobarczewa. 
Arndt z Gozdowa, Suchorzewski z Puszczykowa, Nitze z Źernik.

H O T E L  B E R L IŃ S K I . W ernekink z Kościana, Ludwig z W arszawy, Jane z Bru- 
neck, Reichel z Królewca, Exiner z Schlochau, Hirschberg z Gniezna, Hammerling 
z Gniewkowca, Jesionek z w. Rybna.

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M . K uttner z Rogoźna, Bociański z Grodziska, Schmedieke 
z Głogowa.

H O T E L  K R U G A . From sdorff z Środy, Burchard z Rakówka.
P O D  B A R A N K IE M . Sziresny, Schmidt i Reimann z Pogorzeli, Hahn z Koźmina.

featr miejski w Poznaniu.
W e wtorek dnia 2. Lutego na benefis pana Kreen 

na żądanie: fflapój miłosny , opera komi­
czna w 2 aktach przez Donizettego; poprzedzi Mo­
ja  ciotka — Twoja ciotka, kroto-
chwila ze śpiewami w 1 akcie przez Jakobsohna.

Przygotowuje się dla Pana Guthery "Robak i R o­
baki® czyli .-Familia komików.®

SPRZEDAZ KONIECZNA.
K ró l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  G n i e ź n i e  

Gniezno, dnia 28. Grudnia 1857.
Dobra szlacheckie w prowincyi Poznańskiej w po­

wiecie Gnieźnieńskim położone, K a r s e w o  I. czę­
ści, do R o m a n a  B o j a n o w s k i e g o  należące, osza­
cowane na 22,302 Tal. 12 Sgr. 7 Fen. wedle ta x y ' 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturze, mają być d n i a  
3. W  r  z e ś n i a  1858. przed południem o godzinie 11. 
w  miejscu zwykłych posiedzeń sądowych sprzedana.

W ierzyciele, którzy względem pretensyi realnej 
z księgi hipotecznej niewypływającej z ceny kupna 
swego wynagrodzenia żądają, muszą swe prelen- 
sye u Sądu subhastacyjnego zameldować.

Aukcya towarów, wina i mebli.
Z p o l e c e n i a  z a r z ą d z c y  m a s s y  k o n k u r s o ­

w e j  po  k u p c u  G r a f f s  t e i n i e  s p r z e d a w a ć  b ę ­
dę  w ś r o d ę  d n i a  3. i w c z w a r t e k  d n i a  4. L u ­
t e g o  r. b. p r z e d p o ł u d n i e m  od 9 — 11. i po  po  - 
p o ł u d n i u o d  3 do  6 g o d z i n y  p r z y  p j a c u  S a -  
p i e ź y ń s k i m  w d o m u  p o d  Nr .  2. n a j w i ę c e j  
d a j ą c e m u  za  g o t ó w k ę
pozostałe jeszcze zapasy towa­

rów,
jako to : w s z e l k i e  t o w a r y  k o l o n i a l n e ,  c y ­

g a r a ,  t a b a k ę ,  l i k i e r y ,  a b s y n t y ,  w i n o  
r e ń s k i e  i c z e r w o n e  B o r d e a u x ,  u t e n s y l i a  
do  k r a m u  i s k l e p u ,  n a c z y n i a ,  b u t e l k i ,  i 
2 m a c h i n y  p a r o w e  do p a l e n i a  k a w y ,  jako
też meMe mahoniowe i brzozo-
we, sprzęty domowe i gospodarcze.

Eiipschitz, Król. Komisarz aukcyjny.

Bank akcyjny Prowincyalny
W. UL, Poznańskiego.

Fanów Akcyonaryuszy Banku akcyjnego Prowin- 
cyalnego Wielkiego Xięstwa Poznańskiego w zyw a­
my niniejszem, stosownie do §. 6. S tatu tu , aby osta­
tnią w ypłatę 25 procentową, w  ilości s io  tSwtt-
dziestu i pięciu Talarów pru -  
sMm kurantem za każdą akcyę
w d n i u  4L a l bo  S .  L u t e g o  r. b. p r z e d  

p o ł u d n i e m  o d  9. do  12. g o d z i n y  
w  lokalu Bankowym , pod Nr. 17. ulicy F rydery - 
kowskiej, w gotowiźnie złożyli, i w  tym  celu arkusze 
pokwitowań z akcyj z dwoma, podług liczby bieżącej 
uporządkowanemi wykazami wręczyli; a nawzajem 
odpowiednie dokumenta akcyjne w  przeciągu 14 dni 
wydane zostaną. Zdarzyć się mogące na arkuszach 
pokwitowań Blanko-cessye powinny być poprze­
dnio czytelnie wypełnione, gdy wydanie akcyj ty l­
ko za złożeniem arkuszy opatrzonych w dokładnie 
wypełnione cessye nastąpić może.

Dla ułatwienia Interessentom zamiejscowym Dy- 
rekeya Banku gotowa jest przyjm ować także bez­
pośrednio frankowane nadsyłki przez pocztę i nastę- 

Poznań, dnia 4. Stycznia 1858. 
pnie odsełać akcye, na ryzyko i koszt Interessentów.

R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  
Banku akcyjnego Prowincyalnego Wielkiego Xię- 

stwa Poznańskiego.
Bi e l e f e l d .

Do końca karnawału podejmuje się wyuczyć tań­
czyć za opłatą 3 Tal. Ktoby życzył abym udzie­
lał lekcye tańca, przez czas postu w domu Jego, 
raczy się zgłosić osobiście lub listownie do Kassyna 
Nr. 44. Poznań, dnia 30. Stycznia 1858.

Mornel Szczepański*

W alne Zebranie Członków To­
w arzystw a Pomocy Naukowej dla 
M łodzieży W . X. P ., odbędzie się 
w  Poznaniu w Zwarte! dnia II. 
Lisiego r. b. o godzinie 4 po po­
łudniu, w  mniejszej Sali bazaro­
wej, na które w  imieniu Tow arzy­
stw a zaprasza
Dyrekcya Towarzystwa Pomooy 

Naukowej.
J ’ai 1’honneur de me mettre a la disposition des 

meres de familie, pour des leęons privees de fran- 
ęais. Le prix est de 10 Sgr. par heure pour une 
seule eieve, et de 5 Sgr. pour chacune, si plusieurs 
partagent la leęon. Mais je  n’en admets pas plus de 
6 a la fois. Je me chargerai aussi, comme par le 
passe, d’elever dans mon interieur 4 ou 6 jeunes 
filles, appartenant a des families liees entr’ elles de pa- 
rente ou d’amitie: j ’invite done les personnes, qui, 
sous ce dernier rapport, voudraieut m’honorer deleur 
confiance, a venir prendre aupres de moi, d’ici a la 
paque prochaine, connaissance de mes conditions. 

Poznań, rue Rycerska Nr. 10. LeOCddie de Garde.

Pensionnat franoats a B r e s l a u
Teich Str. 2. B. 

dirige par M. Bragard, professeur de franęais. Ce 
pensionnat avantageusement recommande n’admet que 
les fils de families polonaises nobles et distinguees.

Szanownych Członków Koła Towarzyskiego za­
prasza Dyrekcya na W alne Zgromadzenie, dnia 9. 
Lutego r. b. o godzinie 6. z wieczora w lokalu Koła 
odbyć się mające.

Wydaieraawieuie dólir.
Majętność StnOjfUlec w obwodzie Rejencyi 

Bydgoskiej, powiecie W ągrow ieckim , milę 1. od 
kolei Berlińsko - Królewieckiej, ćwierć mili od rzeki 
spławnej Noteci położona, z należącemi do niej fol­
warkami P r o s t k o w e m ,  Budkami i gorzelnią, za­
wierająca około 2800 mórg pruskich areału, między 
któremi około 800 m. ląk polnych i noteckich, przy 
ostatnich około 100 m. irygacyjnych, zamyśla dzie­
dziczka tychże dóbr na lat 12 od S. Jana r. b. z wol­
nej ręki wypuścić w dzierżawę. W arunki rzeczo­
nej dzierżawy w biórze dominialnem w Sinogule- 
ckiej wsi pod Gołańczą i u W go Sędziego G r e g o r  
w Poznaniu przejrzane być mogą; a kassyer domi-' 
nialny p. Baranowski w Smoguleckiej wsi zamie­
szkały, ma polecenie chęć dzierżawienia mającym, 
dobra w mowie będące na miejscu wskazać i na żą­
danie obeznać ich z wszystkiemi stosunkami dóbr 
dotyczących się.

Smogulecka wieś, dnia 20. Stycznia 1858.
Dominium majętności Śmoyulec.

Panów posiedzicieli dóbr, którzy dobra sprzedać 
lub wydzierżawić, bory itd. sprzedać i mego po­
średnictwa ku temu użyć zechcą, upraszam naju­
przejmiej , ahy mi dotyczące prospekta bardzo szcze­
gółowo i spiesznie łaskawie nadesłać raczyli.

SM. SMarlmann w Wronkach.

Ulubione Klahraa Dr. G r a e f e g o  karmelki pier­
siowe na kaszel i duszność, funt 10 i 12 Sgr. są 
zuów do nabycia u dtZfgdora MMuSCha,

Piwo zdrowia zwane Extrakt słodowy,
I  butelka po 15 Sgr. wynalezione przez posiedziciela 
browaru B. H o f f  w W rocławiu. Polecone i za­
świadczone przez Radzców zdrowia, Panów Dra. 
G ra  e t z e r ,  kawalera orderu orła czerwonego, nadle- 
karza sztabu i garnizonu Dra. S e i p p e l ,  Pana Radz- 
cę zdrowia Dra F r i e d e b e r g  w Berlinie.

Skład u Mruga i Fabrlciusza,
w Poznaniu, przy ulicy W rocławskiej 11

Ponsowe słodkie Messeńskie pomarańcze 
i cytryny otrzymał i poleca po nader umiar­
kowanych cenach.
I z y d o r  MSnsch, plac Wilhel. 16,

Swiezą czekoladę w k a ­
wałkach, świeżą massę Cacao 
i mąkę z  czekolady  poleca"

kzydor A ppel, obok Król. Banku.

Bardzo duże śliwki tureckie funt po 3-£ 
Sgr., io funt. po i Tai., śliwki węgierskie 
funt po 2\ S gr., 15 funt. po i Tai., olbrzymie su­
szone gruszk ifunt p° 3 S gr., ołonmnieckie 
serki sztuka p° 3 Fen., 1 5 po 3 S g r., najlepszy 
ser szwajcarski funt 7 Sgr. i prawdziwy lim- 
burgski ser polecają

Mrag & Fabriclus,
W rocław ska ulica Nr. 11.

King gieMj berlińskiej.

Dnia 30 Stycznia 1858.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .  
dito z roku 1850. . . .
di to z roku 1852. . . .
dito 7, roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . .

Obligi długu skarbow ego .....................
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 
dito miasta Berlina . . . . . . . . .
dito dito ........................ ..

Listy zastawne M archiiEiekt. i Nowe j 
dito Prus W schodnich. . .
dito P om orsk ie .....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe) .
dito S z lą s k ie ...................
dito Prus zachodnich. . .

B ilety rentow e Poznańskie . . . .
L o u isdory .............................. . . . . • -
Akcye kolei Żelazn.Staregr Poznansk.

Sto- Na p r. kurant
P* papie- Igotowi­

rami. | zny.

4} __ -WooT-H

4* — 1001
44 — 1001
4 ____ 931
44 100f
34 — 83

34 _ _ 791
44 ____ 1004
34 — 8 1 f
34 — 854
34 ____ 84
34 — 841
4

— I
GO 

1

i*3 4 82f
4 — 904
— — 1091
31 96f | “

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 1. Lutego 
1858 r.

od i do 
fcol.jsgr.l fo.jątal. | śjrr. |ia

Nasienie hojny (pinus sylvestris) . funt po 15 Sgr.
» sośniny (pinus picea) . . » » 7\ »
u modrzewia (pinus larix) . » » 12 »

sprzedaje w gatunkach pewnych zejścia
zarządzca borów d a e r in e r ,  

w ScllOntlial pod S a g a n e m  
w  Dolnym Szląsku.

Piekarz F a d e n ,  Młyńska ulica 18. sprzedaje po 
5 Sgr. 6 j  funt piękny chleb okrągły i długi.

> wieże ostrzygł
otrzymali W, J F .  M eyer Comp.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średn iej...............................
Pszenicy o rd y n ary jn e j.....................
Żyta przedniego, szefel . . . . . .
Żyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, sze fe l..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, s z e fe l .......................   . . .  .
Grochu do gotowania, szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ............................
Rzepik latowy  .....................
Tatarki s z e f e l ...................................
Ziemniaków, sze fe l...........................
Masła, g a rn ie c ..................................
Siana, centnar  ..............
Słomy, kopa po 1200 funt . . . , 
Spirytusu (beczka 120kw.)80gTral
dnia 30. S ty c z n ia ........................
dnia L  Lutego ........................

2 6 3 2 10 —
2 1 3 2 3 9
1 22 6 1 27 6
1 8 6 1 9 —
1 7 — 1 8

—

28
—

29
1 15 — 1 17 ~6

1 15
— -— 

1 20
12 __ — 14 —

2 15 — 2 20 —
_ 25 — 1 — —
5 — ... 5 10 —*

13 •7 i  6 13 22 6
13 7 1 6 13 ,22 6


